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. i z .prologiem ze, słynjią duński artystką GURDUN N I E L S E N , 

Kto winien? 
Pan O. Z. we wczoraj­

szym numerze „Gołosa Bie-
-łostoka" ogłosił artykuł 
wstępny p.t. „Kto winien8'? 
Artykuł, poświęcony spra­
wom wypadków krakow-
skiett, usiłuje udowodnić, że 
wypadki, krakowskie były. 
niczem innem, jak tylko po-
gronojem i uzasadnić i obro­
nić żydów od wszelkich za­
rzutów. .i. " 

Nie zabieralibyśmy głosu 
w sprawie tego artykułu,* 
gdyby redaktor „Gołos^ 
pisząc o głosach prasy pil­
skiej, nie wspomniał takiże 
i naszym dzienniku," 

Pan Q. Zt przytaczając 
nasz 9Dziennik8, zapomniał 
widocznie, że w artykule o 
wypadkacli krakowskich na­
pisaliśmy wvraźnie, że „na­
ród polski, znany ze swoich 
szlachetnych uczuć fakt 
grabieży; > zwanych pogro­
mem, potępić muiL 

Pan' OJ Ź. me usiaał za 
Bfawoyrnd ^rzy*oczy4 tego 
zdania, natomiast brftku wi­
ny po stronie żydóy#, a na­
tomiast winę ze strony po­
laków, usiłuje wykaiać za 
poniooą przypowiastki. 

Posłuchajmy tych jego 
argumentów obrończych. 

Panu O. 2: pî zes 
„W czasach studenckich potrze­

ba było mieszkać w pokoju od­
najętym, Gospodyni byłaj damą 
uprzejmą pod ,każdym względem, 
ale mieszkania; posiadało ' wielkie 
braki: za ścianą od rana do nocy 

i rozlegał się pjacz chłopetyka. 
„Nie życie ilecz katorga| . . . 
„Nakoniec postanowiliśmy za­

pytać -gospodynię,^! aczego dziec^ 
ko płacze. 

— Bóg raczy wiedzieć — od­
powiada dama -*> ja się tak sta­
ram, biję go aby przestał płakać 
i nic to nie pomagąK ' 

Ulitowaliśmy się nad damułką 
i poradziliśmy: , 

— Lepiej, niechaj pan! prze­
stanie bić, a chłopific nie będzie 
krzyczał. 

Damulka przyrzekła usłuchać 
naszej rady, 

Nie wiem, czy dapia kapitulo­
wała, ponieważ wkr4tce wyprowa­
dziliśmy się z mieszkania. Natu­
ralnie w czasach studenckich było 
to łatwem l prostem*. 

Bajeczka bardzo zręczna, 
chłopiec wrzeszczał, (ponie­
waż matka go biła. W za­
stosowaniu do [wypadków 
krakowskich przypowieść 

| tę natęży zrozumieć 
tak, że żydzi w Polsce 
krzyczą, gdyż ich nabiją. 

Ale kto bije? i | 
Ozy w Lidzie] w Wilnie 

i Krakowie wojsjko polskie 
biło żydów.-'Ńic To Iżydzi 

tamtejsi, woale przez pola­
ków nie napastowanij strze­
lali do wojska. j i. 

Przyrównanie | żydów 
krzyczących na świjat'capy, 
ze żyją w Polsce-,. jak w. 
piekle—_jajk powiedzitu po-
iseł Grinbaujn-plub że mają 
Ws Polsce „nie;1 życie, lecz 
katorgę", jak pisze pod fi­
gurą redaktor „Gołosa", 
byłoby Zręcznem, gdyby 
nie komunikat urzędowy, 
który stwierdził, że żydzi w 
Krakowie strzelali djo, woji; 
ska. Pakt ten stwierdzają; 
nawet mieszkańcy Ipjiałego^ 
stoku, którzy w piątek i 
w sobotę znajdowal|j się w 
Krakowie. . i'! '.\ 

Gdyby jżydzi tylkx| krzy-̂  
czeli, jak'ów chłopiec w 
bajce pana O. Z .— byliby5 

w Krakowie ranni tylkQ 
>żydz|. 

A tymczasem jest inaczej-i-
W^bec tego pytamy pa-, 

na O. Z: 
~ Kto zabił oficera fran-

cuskiejgo? Kto zranił sze­
regowca francuskiego? Ęto 
kulami poranił 20 hallerezy- \ 

. ków? • i , 'L| l 
Chyba nie hallerczycy!! 

Chyba nie inni żołnierze 
polscy! Chyba nic rnotłoch 
miejski, który dopuszczał 
siq rabunku. ' !• 

1 Pan Oj' Z*, iwie' 'f^rtpeWne 
o tem, że naj rózkak, władz 
wojskowych polska ^uOniość 
cywilna musiała oddać broń 
posiadaną i wie niezawod­
nie także i- o tfJBn,' ze nie-
tylko w Krakowie, ale na­
wet w Białymstoku wykry­
wane są potajemne składy 
broni U żyd4w[. ! 

A skoro tak, niechajże 
pan O. Z. nie przyrówny­
wa w bajeczce.pod figurę 
żydów w Polsce do które­
go przez uprzejmą danię 
chłopczyka—gdyż chłop­
czyk on lnie strzelał , do 
matki, gdy żydzi w sposób 
niedozwolony broń prze­
chowują i w jsposób zdra­
dziecki strzelają do Wojska. 

Wogólei |ępiej by było, 
gdyby posłowie żydowscy 
i redaktorowie żydowscy 
przestali krzyczeć na świąt 
cały o swoich krzywdaclŁ, 
nie było iro bowiem wśród 
nas źle, skoro u nas tak się 
mnożyli, gdy przeciwnie u-. 
ciękaU od nierticów^któryni 
w pzasie okupjacji polaków 
oddawali wielkie uiługi z 
krzywdą polaków/ i aby 
-natomiast powiedzieli szcze­
rze i otwarcie, 

— Żydzi, którzy strzelali 
do wojska polskiego, nie lp 
żydami, lecz bolszewika!) ", 
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czy komunistami, których 
każdy uczciwy żyd tak sic. 
wyrzeka, jak 'uczciwy po­
lak wszystkicł|i wyrzuirow 
społeczeństwa polskiego, 
którzy połączyli się z bol­
szewikami, lub którzy pod 
maską komunistów usiłują 
zachęcić' prcrletarjat polski 
do mordów i rozbojów. 

A gdy żydzi tak się raz 
odezwą, kiedy oświadczą, 
że chcą być lojalnymi i 
broń ukrytą oddadzą, poro­
zumiemy się, lyehlo./ 

My polaey nie żądjamy od 
żydów zamieszkałych w 
Polsce, aby byli lepszymi 
ipatrjotami od samych po« 
laków, ale ,mamy prawo 
żądać, aby bjyh' obywatela­
mi lojalnymi j naszego pań­
stwa, jeżeli bhoą, abyśmy 
-ich nie: trajetsowidi . ja to 
wrogów we^mętrźnych, a 

Krzyżaków, 
i bolszewi-

gorszych od 
hajdamaków 
ków. 

Nfejotyfj fydia wyprzą się 
.ty6h'zrodtr» którzy i dzia-
łt|ąr nĄ\ ' sząodę^. ' narodu 
państwa—ft Wówczas usta­
nie pi liftą anfeiseroityzm, .' a 
wówczas p. redaktor „Op-
łosau nie bidzie kończył 
Bwujej opowieści •» wiado­
mością o wyniesieniu się 
studentów z pokoju uprzej­
mej damy. 

A ponieważ p. O. Z. py­
ta: Kto Winien? „tedy mu 
odpowiemy: 

— Wpm są ei żydzi,t 
którzy w bolszewików 

, "się'••'.- !| • prfekssstalcili, 
którzy usiłują bronić ta­
kich żydów, gdy raczej po­
winni obwieścić na świat 
cały, że żydzi zbolazewk 
czerń przestali być żydami, 
tak samo jak bolszewik 
polak nie może być nazwa­
ny za polaka, lecz raczej 
za międzynarodowego psa 
wściekłego. 

Ale równocześnie naród 
polski musi boleć nad tern, 
że pewne żywioły nie u-
mieją panować nad sobą i 
dopuszczają się gwałtów i 
rabunków. 

Ze tak, jest, dowodem ro­
zkazy wojskowe i odezwa 
prezydenta hi. Krakowa'.6.F. 

X pawilon.. 
Naj mocy rozkazu Naastlnlka 

Państwa z dn. 22 maj* r.b. KMy 
pawilon oraz miejsce tracenia w 
cytadeli Warszawski ma być 
otoczone, jako pamiątka męa;«ń~ 
skiej przeszłości naszej, specjnlną. 
opieką nietylko władz Wojsko­
wych, ale i rządu. 

W* myśl powyższego pow 
została komisja mlędzyminlster 
jąjna złocona -z przedstawicieli 
mlbisj:erjjów: spraw wojskowych, 
sztuki i (kultury, robót .publicz­
nych, jak również Muzeum mlej-
sMlagn li oficerów D. O.rtó. War­
szawskiego pod zarządem' którego 
znąjdiijeLsię Cytadelai ' • -

f̂ ą "p-piedseniach tej korrisjl 
pô i | rze wodnietwdm pułk., Stefa­
nowicza] (M.S.W.) i jpułL Szurlga 
(Kom, tŚytadeli) zapadły między 
lnneml następujące uchwały^ 

1) I [Wyłączyć niezwłocznie 
gmach f' pawilonu: oraz miej sce 
traee-fla' wraź zkoraplełbem prsy-

^należuyćh budynków ;-,,z . zakrjsu 
użytkawąnia przez władze wojsio-
wę. , 

2) przystąpić do |prac przed­
wstępnych nad i projektem przejm 
dowyj JCj | pawilonu na muz 
mamrdtogjl polskiej i archlwjum 
działań spiskowych, mając w pła-
riie r|wBiei restytucję "cel histo-
ryoznjycfji członków Rządu Nafo-
dowe<[0 J1863 r.« iTłacżelnlka Pąń 
stwa;. H , ; 

3) .il«| otrzymania ścisłych| 1 
autentycznych informacji o.celabh, 
w których wlięzient byli członkjo-
wie, Rządu Narodowego 1863J r. 
wysłał delegację do Marjana du­
bieckiego, sekretarza, Romualda 
Traugutta,. W delegacji tej, któYa 
dn. 7—-(} wyruszyła do Krakowa, 
pojecłał również por. Kobylański 
adjutint Naczelnej© Wodza; 

4) saproslć śzert«y! ogół histo­
ryków i działaczy do współpracy 
ptzez u^zietanie źródłowych in­
formacji o więźniach politycznych 
X pawilonu z okresu 1834—1914 r. 
Wszelkie infortaacje należy skła­
dać nk 'plś'ml4 w sekretarjacleko-

f misji jia ręce p. Juljusza Kłosa 
w mb i. ąztukl i kultury (Ordy-
n»cka 14. 'telj, 50-21) oraz ppor. 
M|tf}aj» Dąbrowskiego w Dowód­
ztwie .Okręgu \ Generalnego War-
Wwsitego (PJac Saski 6, pokój 
25l,| tel.ilo). ,v •••' . ' j 

Tormln dany nienjicoin do po-
w/ict^fi decyzji i ptbdplr.ani.-i lub 
Itsz udrzucenia traktfilu, nie prze-, 
kroczy tygodnia. ! 

J Pewnem jest już teraz;, że 
sprzymierzeńcy zgodzili się na 
mało zmiany w S2czegółach, lecz 
dzięki nie/.achwiartemu stanowisku 
^ilsona i (Clemenceau, zasadni­
cze pjjnfctyl traktatu będą w ca­
łości iitrzyfriarfe. ' 

Upadł eź projekt zachęcenia 
riiemeów do podpisania traktatu 
kosztem o|łibienia nowopowsta­
łego pańjstim • Polskrpgói od<p)ąc 

'im cz|śćj przyznanych, już P^Isee 
•4erytorjó#.l' i 

W k «n , hpoiób. Polaka usytka 
| dzielnice, przyznane nam w pier­

wotnych warunkach' pokoju. 
,' „Chicago! Tribuna" donosi, że 
tpokój muiji być podpisany dnia 
15-go b.m. 

99 Braśia" 
W „Dz. 

• L I M * W * «•% JĘb JĘĘ* JŁ^ w 

Niifnoy ..-podpiszą. 
Korjts^ondejit „Daily Mail1* do­

nosi, że Rada Czterech usiłuje 
przyspieszy ćostateczne podpisanie 
traktatu. 

Zdaje się, ze odpowiedź na 
kontrpropozycje niernSeekfe będzie 
gotową najpóźniej we wtorek. 

Wll." znajdujemy cha-ł 
rakterystyc sny- rozkaz komendan­
ta rri. Kowiia wydany w języku 
litewskim, 

Brzmi ot 
„Dnia Ą maja 1919 r. Przej­

rzawszy jŷ jN 22, ..25..I 27 dzien-
ntka „Gło^ Kowieński8 i po prze­
słuchaniu izłonków komitetu wy­
dawniczego- pom^nionego pisma, 
opierając się na ustawie szcze­
gólnej obrony państwowej z dnia 
7 lutego r. b. 1 par. 8, postano-
wiłein; Obywatela Ignacego Soko-
lausjdsa za; umieszczenie' artyku*-
łów p. t. „pogadaflkt eiónomicz-
no-sj^ołeczBe, obrażających nasze 
uczucia narodowe 1 wywołujących 
nienjawlść ; jednej narodowości do 
drujiej tudzież <io isrządu litew­
skiego, a ;' także z$ prowadzanie' 
śród młQt|zieży agitacji tajnej, 
sprzyjającej^ Polsce vi wstępowaniu 
do legjonoW ipolsk|dh-i-uaunąć. z 
Kowna 1 powiatu kowieńskiego w 
ciągu 4^ godzin od 'chwili zako­
munikowania mu, Spkolausklsowi 
poątanowlania niniejszego i izabro-
nić'(mu wj^ldzać do Kowna i po­
wiatu kowieńskiego w ciągu ?a-
ibgo czasu Itr^anła stanu wyją-

- tkowęgo. )|'l ; ; . /'-.' ' 
) Za staj^^nie opofu ninlejsztmu 

postanowleittiu obywatel Śokolau-
skis zostaąfe pociągnięty fio od­
powiedzialności. Wykonanie tego 
postanowienia polecam Naczelni-

Ą kowi Milicji m. Kowna. * 
(Podpisy): Wojskowy Komen­

dant m. Kowna 1 powiatu Mlkuckis. 
[̂ Zgodne z oryginatem, adfutant 

N^yickis". i 
i A więc lltwin p. Mikuckis po­

stąpił wobdc redaktora polaka w 
sposób takt, jak, postępowali car­
scy stupajHowie i krzyżacy gra-̂  
breicy.. ' 

Dywizja gen. Żeiigowiii 
Do Lwowa przybył z [Jzernio-

wiec szef sztabu gen. Żeligow­
skiego podpułkownik Leoii Bóbic-
ki w przejeździe do Wirszawy. 
jak się dowiadujemy, griiaa gen. 
Żeligowskiego, podlegająiji gene­
rałowi Hallerowi składa ł ę z 3 
pułków piechoty, 2 pułkó^ kawą-
lerji z odpowiednią art;F erją i 
samolotami. Gen. .Źeligo^t ki cze­
ka na rozkaz wkroczenia, do Ga-

Wilna. 
•4- Do -Wił»;,$r*jbyf»i k--Włrt 

sza#y kilku wybitnych iizy^ód-
ców socjalistycznych z P 
mianowicie, pogłowie do 
p.p. Mieczysław Niedzijj 

ego. 

Bronisław Zlemacki i Andrzej "W»-
leron, wraz z nimi przybył b. mi­
nister w gabinecie MoraptuwakH}-
goMPpmaaz Noiunlckl, OM Ta<i«-
•np, Hołówko, jeden z reu.ktorów 
>Robotnika* i p. Tadeusz Świę­
cicki, sekretarz redakcji „Gazety 
Polskiej " f zbliżonej do ^Robot-
nlika". 

Można się więc spodziewlać wie­
cowi ! socjaltstycznydb w Wilnie. 

^jązdy w WarszE.wie. 
W; salt Tow. Wioślarsk «go roz­

począł, się dn. 8 b. rr. zjazd 
3«dnlp^y delegatów NąnipMfeflo 
związku Robotniczego ;* |.\iiMt" ' 
przedstawicieli-Mat#iowif ii-
nlctwa robot-nipw w-' ;wi^Ntap^ 
sce. Obradom.-Jprt^wod^M IJM lot. 
W. Wojewodzie zŁ^«teJ-(it#)ftooł 
eeletn zjazdu jest połądźis ile ' się 
dwuch powyższych organ :;acjiso-
raz związana z tern sprana no­
wego programu. Pozaterh zjaad 
powsiąć ma uchwały w sprawie 
stanowiska posłów z N. ii. R. w 
Sejmie, w sprawach zasac niczych, 
'W/'^i liczbie 1 w stosunku do re­
formy rolnej. Obrady zliizdu są 
ząmiuitęte be? udziału-przsdstawł-
cieli prasy. O wynikacł zjazdu 
ogłoszony ma być komunie aturaię-
dowy. Obrady toczą sli •• bardzo 
ożywione, przyczem zatjsowgła 
się dość znaczna rozbieżno ść zdań, 
głownie w sprawach takt'U mię­
dzy |N. Z. R. ł N. a R. Paauje 
jednak.przekonanie, że poleczenie 
dojdzie do skutku, jednak prawdo-* 
podobnie na podstawach łutono-
Inlcz^iych dlą obu grup! 

Przy udziale 132 delec tt©w z 
Królestwa. Galicji, -Wlejk i polski i 

w Wschodnich odł fi się 
dwudniowy Stów i rzys«eń 

w chrześeljaśstócIt-Oftra-
prezes zaraądu j^5wue-

G»̂  Czyżewski, na fizewod-
cego zaproszono n sc. St. 

worsklego, do p«;:ydjUm: 
aczyńskłego, p. Br:fekę z 

Krakbwa, p. Olszewską—;i Łodzi, 

'. S. a 
Sejmu 
:owski, K/ 
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Otrzymaliśmy z prośbą o umie-
szcnnle odezwę następującą: 

W dtiiti I lipca bieżiico-
go roku up ływa 850 lat od 
chwili, gdy sejm skłaiłają­
cy się z przedHtawioieli Pol­
ski i l J t w y obradujący w 
Lublinie uchwalił wieko­
pomny a k t Unji Lubelskiej , 
łączący ostatecznie Polskę 
i ljftwę w jedną wielka i 
iii«rx>ndsieln:t Uzoozpospoli-
l\\. Bratnie wspólżyzie Pol­
ski i I^itwy zapocss.Łtkowa-
110 już w roku 1MH6 ślubom 
Wielkiego Księcia I jjtow-
skiego Władys ława Jagieł ły 
z Królowa Polski J a d w i g a , 
wzmocnione us tawami 1'nji 
Hormtełfikiej z roku 14 \;\, 
znalazło w akcie Unji Lu­
belskiej, zatwierdzonym 
przez sejm w dniu 1 lipca 
1569 iv, ukoronowanie wiel­
kiego dzieła praojców. Pol­
ska i L i twa , k tóre wspólną 
pracą i krwią przelaną 
wspólnie w c^ągu wieków 
zawarły braterski związek, 
stwierdziły Wyraźnie w Unji 
Lubelskiej , że związek ten 

ks. Piotrowskiego—z Wilna, Dym­
ka—-z Warszawyt Lewicza—z Dą­
browy Górniczej i ks. kan. Al­
brechta—z Łodzi. 

Zjazd uchwalił szereg wniosków 
zmierzających do zjednoczenia > 
wszystkich organizacji robotników 
polskich, stojących na gruncie 
chrześcijańskim oraz do skoordy­
nowania* ich działalności, stosow­
nie do zadań praktycznych. 

Sejmik 
w Grodnie. 

W duiu 11 "b. m. w Grodnie 
rozpoczęło się posiedzenie Sejmu 
grodzieńskiego. 

Porządek dzienny zapowiadał: 
Sesja 1-a. 

Referaty: p. i Łęczyckiego: Pol­
ska, a inne narody, p. Zaboklic-
klego: Sprawa Polska, p. E. Stęp-^ 
niewsklego: Ziemia Grodzieńska." 
p. Kaztmlerczaka: Grodno i Pol­
ska. 

Sesja 2-ga. 
Wybór komisji wnłoskowo-re-

dakcyjnej. Zapytania. Referat 
Oświatowy p, Woźniakowskiego. 
Wnioski. Dyskusja. 

Drugi dzień sejmiku. 
Sesja 3-cia. 

Referat o sprawach agrarnych 
p. Chmlelecklego. 

Sesja 4-ia, 
Samorząd. Kooperatywy 1 kółka 

rolnicze. Odczytywanie: wniosków 
i reaałttejl. Wybór Rady Ludowej 
powKatw G*odzł«6tkiego, Wolne 
wnioskt, i 

Tik więc Grodno —wyprzedziło 
Białystok. W Grodnie przedstawi-
cielom • ludności dano? możność 
zgromadzenia się w Sejmie po­
wiatowy*^ *bf mosj** i wypowie­
dzieć swoje myśli, pragnienia i 
dążenia. j !, . 

ma byó nierozerwalny i 
wieczny. 

Minęło ' MO lat od lej 
chwili. Przeszły nad Kzeez-
pospolit.i burzo i gromy. 
Przeszli obejt nuje/.d/ey za­
brali nam wolność, chcieli 
byśmy zginęli z powierzchni 
ziemi. A lv na nic poszły ie.b 
wysiłki. Oto odrodzona 
Kzeezpospotita powstaje w 
naszych oczach. Nus/fe woj­

a k a , j ak dawniej wspólnie 
kreślą granice pańs twa. Na­
sze serca znów zgodnie bi­
ją. Nasze ręce znów.w bra­
terskim uścisku. To też 
dzień I lipca bidzie dniom 
uroczyście święconym w 
całej Polsce. Niech i Ziemia 
( irodzicuska stwierdzi w 
dniu t y m , że j e j s e i z a bjjji 
tak , j ak biją serca cale) 
Połgfci. 

Głodnie nozoijmy 350-ą 
/ocznicę Unji Lubelskiej . 

„Straż Krosowa". 
| Wydz ia ł . Orgajnizaoyjnyj 

Ziqmi Grodzieńskiej. • 

A Białystok czekaj dofychciat 
na to napróżno. 

Kiedyż więc jbfdjM* - gwołany 
sejmik powiartowY blałostofeki? 

Godne 
naśladowania 

•• TJchwałrzfkraaia |romi#kiego' 
wsi Jaćwlez-Wiełka; |grnir(y Doll-
stowo w powiecie Białostockim 
położonej. 

^ Działo się w dniu 12 maja roku 
1919 we ws{ Jaćwież-Wielka; na 
zebraniu grorriadzkiem, zwołanem 
przez sołtysa wsi Jaćwież-Wielka, 
uchwalono: 

1) Oddać pod dom szkolny i 
ogród dla nauczyciela plac gro­
madzki 1040 kw. dąż. położony 
między siedzibami Kamiński ego 
Józefa i Michalcowfcj Joanny,, z 
drugiej strony i takowy ogro­
dzić. 

2) Zbudować dom szkolny w 
tym jeszcze roku z mieszkaniem 
dla nauczyciela; w celu uskutecz­
nienia tego postanowiono: a) zwró­
cić się do zarządu gminnego w 
Dolistowie i do komisarza pow. 
Białostockiego z podaniem o od­
danie na szkołę materjału budow­
lanego ze spichrza , zbożowego, 
znajdującego się we wsi Jaćwieź 
Wielka, który to magazyn stoi 
bez żadnego użytku, b) zwrócić 
się do pana Inspektora szkolnego 
okręgu. Białostockiego z prośbą o 
subsydjurn na budowę szkoły w 
kwocie 3000J,marek i budulcu nie-
wystarczającego; resztę kosztów 
ponosi jjromajda wsi Jaćwieź Wiel­
ka, ciężar ten ma być rozłożony 
na członków gromady w zależno­
ści od ilości posiadanej ziemi. 

3) Gdyby budonm szkoły z ja-
kiehkolwląk powodów nie doszła 

'• w tym roku 

mieszkanie pod szkołę 1 mieszka­
nie dla nauczyciela (nauczycieli) 1 
takbwe z pieniędzy gromadzkich 
opłacać. 

4) Do pana Inspektora okręgu 
Białostockiego zwrócić się z po­
daniem o przysłanie do wsi Jać­
wieź Wielka jednego łub dwóch 
nniu:zvclell wedle u/.nania Pana 
Inspektora w zależności od liczby 
dzieci. 

'>) Do poczynienia wszelkich 
odpowiednich kroków, dla wpro­
wadzenia uchwały tej w ,zycle, a 
więc podpisywania w Imieniu gro­
mady podań, odbierania: pienię­
dzy, wysławiania kwitów, dozo­
rowani.] budowy, wypłacjania ro­
botnikom i t. p. zebranie wybiera: 
Ks. proboszcza Stanisława Hunie- | 
wicza, nauczyciela obecnego A- i 
doiła Wyganowskiego, Jana Miltko i 
I Józefa Mllewskiegor a na kan­
dydatów Antoniego Kislę i Anto­
niego Wiszniewskiego po Andrze­

ju; koszta ktoreby ponieśli wy'. 
brani przy czynnościach z wyko­
naniem tej uchwały połączonych, 
gromada wsi Jaćwieź Wielka zo­
bowiązuje się zwrócić. 

6) Wybrani do sprawy budowy 
szkoły mają zwrócić się do go­
spodarzy wsi Jaćwieź Mała 1 Dzię-
clołowo w celu zjednania Ich ' do * 
współudziału w tej budowie. 

Wobec niedostatecznej ilości 
ziemi (mniej niż dwa morgi) ze­
branie postanawia dać zapomogę 
w naturze dla nauczyciela. 

7) Uchwałę niniejszą złożyć u 
wójta gminy Dolistowo. 

Dalej następują podpisy. 
Niniejszą ustawę, zamiast wój-

la uieposiadającegu pieczęci, po­
twierdza ks. proboszcz par. Doli­
stowo. 

(pieczęć) (podpis) • y 

Ks. Stanisław Huniewicz. 

W sprawie samorządu miejskiego. 

do skutku, wynająć; 

11. 
Perafrazując słowa Warrona, 

orzeczenie którego „I książki ma­
ją swój los" -(„Habentsua lata 
libelli") state się niemal i przysło-
wiowem, mógłbym ae słusznością 
niemałą w tej chwili twierdzić iż 
„I miasta los swój mają również". 

Gdy bowiem Białystok od czte­
rech miesięcy już cieszący się 
wyzwoleniem % pod jarzma i u-
cisku, a od pewnego czasu nieo­
mal oficjalnie przyłączony do Pol­
ski* wciąż jeszcze nie moźie do­
czekać się ogłoszenia wyjborów 
do Rady miejskiej, Wilno już ,ma 
ustanowioną ordynację wyborczą. 

Prawda będzie to także Rada 
miejska „tymczasowa" tylko, któ­
rą z czasem zastąpić będzie mu­
siała Rada wybrana na podstawie 
normalnej ordynacji, zaprowadzo­
nej w drodze konstytucyjnej, lecz 
będzie to, bądź co bądź, R%fla 
obrana na zasadzie głosowania 
powszechnego,; Rada, językiem 
urzędowym której, zarówno jak i 
administracji miejskiej będzie wy­
łącznie język polski tylko. 

„Niech żywi jednak nadziei nie 
tracą". Posłowie nasi, gdy jiiż 
zasiądą w sejmie, zapewne i upom­
nieć się nie omieszkają o | ordy­
nację i dla nas. A ordynacja ta, 
z konieczności, będzie musiała, 
być trochę chyba od innych od-. 
mienną ze względu chociażby na; 

specyficzny stosunek rdzennej 
ludności w Białymstoku do obco-
plemiennej stałej, jak też do, w 
wyjątkowo olbrzymiej ilości, w 
czasach ostatnich, tu osiadłej, na-i 
ipływowej. 

W oczekiwaniu zatem, jaknaj-
rychlejszego ziszczenia się na-
szychupod tym względem pragnień, 
streśćmy tymczasem w tern miej­
scu to, co o samorządzie miej­
skim w ogóle piszą specjaliści* 
co twierdzą praktycy. 

Istnieją dwie teorje samorządu. 
Jedna państwowa, według teore­
tyków, więcej znacznie dająca 
praw samorządowi,—druga spo­
łeczna, utrzymująca, iż społeczen- * 
stwo samo powinno załatwią Swe 
miejscowe sprawy, nie zaś speł­
niać to tylko, co mu poruczy 
państwo'. Gdy bowiem,: według 
zwolenników, tej ostatniej teorji, 
społecznej, takowa otwiefra przed 
samorządem nader szerokie hory--

i zonty* "teorja państwowa nato­

miast ogranicza je poniekąd tyl­
ko. Przykładem kierunku społecz­
nego, — gdzie na pierwszy plan 
wysuwają się organizacje społecz­
ne oraz inicjatywa obywatelska, 
drugorzędną zaś zgoła rolę gra 
państwo jestAnglja,—kierunku prze­
ciwnego zaś, gdzie państwo po­
dejmuje się uskutecznienia wsz* 
stkich zadań społecznych — są 
Niemcy oraz Francja, w której 
państwo wszystko wzięło pod tym 
względem w swoje ręce, gdzie 
jawnym się stał przerost państwa 
kosztem samorządu. 

U nas—nie jest pożądaną ani 
zbytnia opieka państwa, jakowa 
jak słusznie twierdzi Dunirj. „0-
bezwładnia samorząd, który jest 
szkołą życia obywatelskiego, a 
społeczeństwo,^ które' nie rozwi­
nęło w sobie samorządu, nie mo­
że ugruntować swobód politycz­
nych",—ani też nie powinna mieć 
miejsca nadal walka, prowadzona 
dotąd z konieczność! z państwem 
zaborczem, obceml stojącem na 
wrogiem stanowisku względem na­
szego społeczeństwa. „Przeciw­
stawianie się bowiem własnemu 
państwu byłoby rzeczą nie tylko 

i uiemożliwą, ale także wysoce 
szkodliwą*.—Konieczne jest za­
tem u nas harmonja w, danym 
wypadki, zgodne dążenieji'i pogo­
dzenie społeczeństwa w państwie 
jako czynników, dążących 'do jed­
nego i tego samego celu, a nie, 
jak to miało miejsce w Austrji i 
najfatalniejsze pociągnęło za so­
bą skutki,—usiłowanie oddzielenia 
działalności samorządowej od pań­
stwowej. 

W naszych warunkach jednak, 
ze względu na to, iż miasto na­
sze zamieszkuje żywioł obcy, że 
nie powiem wrogi, zgoła nie za­
symilowany, u nasjjrzeto potrzeb­
ne będzie więkąze njż gdzieindziej 
mieszanie się pwstwa w sprawy 
samorządowe, oraz postawienie 
na czele organów wykonawczych 
osobnika'a więc ij,i by Burmistrza, 
mianowanego przez Państwo, bądź 
też zatwierdzanie na godność tę 
wybranych przez ludność miejsco­
wą kandydatów. Gneist, znakomi­
ty teoretyk samorządu, powiada 
bowiem, iż. „Nigdzie nie ostoi się 
samorząd, jeśli posługuje się u-
rzedrtikaml którzyby pośrednio lub 
bezpośrednio tylko z wyborów 
pochodzili". „Nominacja wzmi.:-
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nia .poczucie obowiązku urzędo­
wego, daje świadomość mocy 
rządzenia, otrzymane] z rąk wła­
dzy najwyższej", powiada Dunin, 
„gdy tymczasem kandydat z wy­
boru jest o wiele więcej chwiej­
ny i zwraca się raczej do repre­
zentacji, niż ku czynnej słu/ble". 

Fr. (lliuski. 

Dlaczego? 
Dlaczego uchwała Tymczaso­

wego Komitetu Miejskiego /. d. 
16 kwietnia r. b., 2ądająca usu­
nięcia domów publicznych z ul. 
Moesowsklej ł przyległych do nb,j, 
nie została wykonana? 

: / •. 1 ' - ' i : f • 
; Dla eiego tdcktdire gminy za 

. rtkwirowina' 'dla Wojska , konie 
ojłrzjmiły wpłatę w „Ob. Ostach" 
c^oelal wiadomo/' te rząd wydał 
przeznaczoną na ten cel gotówkę 
w markach polskich? 

Dla czego następnie przy wy­
mianie „Ob. Ostów" w kasie na 
marki polskie pobierano za zmia­
nę po 15 marek od tysiąca? , 

h miasta. 
Protest robotników. . 

Z prośbą o ogłoszenie, otrzy­
maliśmy od « ^olsfkiafo Związku 
roblfclMw ełyieśejijan przftmysłu 
włóknistego następujący ^ 

P R O T E S T . 
„Zakładamy protest publlcgńjjr 

-przeełw uchwale, jfka zapadła na 
posleistóW Rad^ Opiekuńczej z 
udąlateńn delegatów z Warszawy 
w hńu 10 b. m. 

Na, posiedzenie to nie przybyli 
wszyscy członkowie Rady. 

Mimo to poddano pod głoso­
wanie wniosek, aby aprowizację 
oddać kółkom rolniczym. 

Wykonanie tej uchwały jest 
niedopuszczalne, albowiem do Kó­
łek rolniczych nie i należą robot­
nicy, zamieszkali w miasteczkach, 
ani bearolni. Musimy tedy oha-
wlać się pokrzywdzenia robotni­
ków i bezrolnych. 

Żądamy tedy, aby aprowizację . 
wzięła w swoje ręce Rada Opie­
kuńcza, do której należą przed­
stawiciele wszystkich organizacji. 
W razie przeciwnym związkom 
robotniczym należy oddać apro­
wizację narówni z Kółkami 'rolni­
czymi. ; 

Białystok 12,V1. t 
Pblskl Związek robotników 
chrześcijan przemysłu włók­
nistego. , 

! Wycieczka. 
W pierwszy dzień Zielonych 

Świąt, po nabożeństwie, dzieci 
Dobroczynności ze śwemi paniami 
Opiekunkami lj członkiem. I zarządu 
tej instytucji p. J. Chodorowskim 
wybrały się na wyjcleczkę ;do wsi 
Olmonty. Towarzyszył Jm ks. 
Juljan Dudziński, izasowo ibawlą-
cy w Białymstoku. Dzieci1 uszy­
kowane parami, na czele ze sztan­
darem i małymi Własnymi „ uła­
nami" wesoło ze ip lewtro ruszy­
ły plękhemi dragami Ttsnemt do 
Oljmont. Przed ^ulmontaml owłor-; 
stę wyszły na spotkanie dzieci! 
szkoły wiejskiej na czele ze swój i 
nauczycielką. Mlłd było patrzeć J 

drugich, idących do ^si juz razem 
ze śpiewem „Jeszcza Polska nie 
zginęła". ' 

Wloś Olmonty przyjęła malyi-h 
gości po słnn>|>o|sku, dapic <!>>-
wód wielkiego ; serca dln łyrh, 
których los wvf/u<ll nn bisik, .ile 
dobinc/.ynn.i p(il.;k.i ręka pr/yt.ili 
]n I ol.-ic/.fi s«ó|ą oplek.-i. W e 1 -.t-
zym nipoii/ie hyly rn/si.iwliiiic 
Ir/.y iilhi/ymle stolv przykry!** 
ol)rii:;,'iiiii i ''U-dy il.-ici-i.-iriii-i n 
siadła młudi' rl/u-wr/rt.i /. Ul 
mont var/f!v pr/ynnsic ijor.jc.i 
zakąskę, na jaką tylk.-t wi**:: nm 
yi« s i ę spwwyyi 

',Dia l.iiarrtfeh gości podano 
jhtrbatę. !3o $u'ijm pqfr.ifku dziew­
czynki urządziły zabaWo /c śpie­
wami, a cłfłópssr.yki „ulani" defi­
lada' rhi isz | ry j o d dowództwem 
małWol .ułani-1' Kazlkjtt. 
, Po^-zabawie iiprosżono dziecię 
jeszcze raz do stołów i podano' 
Im makaron na mleku. Po cztero­
godzinnym pobycie rozbawione 
dzieci ze smutkiem przyjęły roz­
kaz szykowania I blf do drogi. Za­
nim dzieci zebrały się dowymąr-
szq—niespodzianie ukazało się 

^jonych zielenią 
po parę konu 

powili,, że ] wstyd 

sześć wozów urii 
1 zaprzężonych 
Mieszkańcy wsi 

mu pieszo. Ks, 

na! wesołe twarzyczki jednych 1 

Im, by goście I4fi wracali do do» 
|J. Dudziński w 

serdecznysh '$ł^Wach-j dziękował 
mieszkańcom z* ich gościnność. 

Dzieci żegnał^ goścnną wieś 
okrzykiem: MNłe«ch żyją Olmońty". 

' Wyja|pienie.' 
W związku ze Wzmiankami „Za­

bawa taneczna" 1 „Ciastka" za-
mieszczoneml w Ni $4 „Dzien­
nika Btałostockibio", otrzymaliśmy 
od organizatoróyyf zabawy Wyjaś­
nienie następujące; 

1. Nia śpiew )v języku rosyj­
skim zgodziła się; obecna na sali 
publiczność. , 

2. Zabawa nosjła charakter pry­
watny; wobec cztigo zakaz wypie­
kania ciastek ^łiisma tu zastoso­
wania, gdyż otrzymując mąkę każ­
dy może zrobić j\ niej taki uży­
tek, jaki uzna za stosowny. 

' • Wiec listy Nr. 5.; 
Wczoraj na dziedzińcu b, pała­

cu Branicklch odbył się wiec li­
sty Nś S, zwołamy .p^zez Polski 
Komitet Wyborczy. 

Sprawozdanie ^amy w numerze 
j utrze jszyrri. 

ZjasJd 
> Komitet 

Zjazdu b. 
Rolniczej 
damla kolegów, 
się dn. 27, 28 
w Warszawie w 
Kopernika 30. 
g. 8-ej rano na 
ciele św. Anny 
Przedmieście! 

kjopżftltóki. 

wychfwańców 
Sob 

pi 
bo 

(punk 

KAM 

organizacyjny II-go 
szkoły 

leszynie zawia­
ne zjftzo! odbędzie 
^9 czerwca r. b.\ 
(dużej słli C.T.R. 
'jn. ;27 Czerwca p 
iźeństwb IW koś-' 
ii. Krakowskie-

t zborny). 

Z g u b i o n e /aś\vi(*d('z<'iii<\ 
W administracji naszego pisma 

j<vil do odebrania zaświadczenie 
wydane rewidentowi stacji Waliły 
Michałowi Kors/.unowi /a JST" ;>40, 
(1. 11- VI-1010 r. 

WykiiK <l<'|H's/. niiMlorr-
rzonych,. 

« / . Ostrowla--KretKllew, / War-
:;-.iwy -Kozłowski, z Warszawy-
/..il)!u.low:;ki, /. Warszawy —ffere-
ci , /. Wahizawy -Hrabia Krasicki, 
/. W.irszawy- -Monglrd, z Dzie­
li u- Wojnicz, z Brześcia Lit.— 
Choatowi, z Wars/.&wy Zabłu­
dowski, / Warszawy Jankowski, 
z Wdrsztiwy Grunlewicz, /Brześ­
cia Pinkiel, z Warszawy- -Złot­
nicki-Doktór, i. Warszawy Dinor, 
z Warszawy---Kwieciński dla ' 
Janczewsliiej, z Nowego Dworu — 
Chwaleski. 

Kradzie/o. 
W końcu maja r. b. włościańce 

wsi Soko la^ gm. Dojlidskifcj Ju-
zefie Dziemianczuk, niewykrycl 
sprawcy w nocy skradli za stajni 
konia. 

Dnia 12 b. m. koło pałacu 
Branickiego w Białymstoku, D. 

1 

poznała swego konia, który mla| 
już Innego właściciela. 

D. poprosiła posterunkowego, by 
gospodarza wraz z koniem zatrzy-i 
mał, lecz posterunkowy nie mógł 
tego uczynić z powodu tego, że; 
ów gosdodarz odwoził na stację; 
r>r>lr";ka nf l rpra . r f ... 

Jednak D. nie dała za wygrane 
podążyła za furmanką na dwo­
rzec poleski, gdzie wraz z drugim 
już policjantem udało się jej go­
spodarza zatrzymać. 

Odprowadzony do II okręgu, 
podczas badania, zeznał, iż konia 
iego Kupił w przeszłym roku od 
gospodarza wsi Nowy-Dwór Wła-
dyiła"wą Domanowskiego. 

Po spisaniu protokołu, Józef 
Sadowski wraz z koniem został 
odprowadzony do policji krymir 
nalnej dla. dalszego dochodzenia 
w tej sprawie. 1 /'• \ 

— Dnia 12 b. m. na Siennym 
Rynku (Poleska 33) jakiś niezna­
ny sprawca wyciągnął z kieszeni 
Marji Arcimowiczowej portmonet­
kę, w której znajdowało się 6 kar- ' 
tek żywnościowych, książeczka 
legitymacyjna oraz 80 mk. go-: 
tówką. / 

Wojna. 
rem, wypiera 
zą rzekę. 

Komunikat Sztabu Generalnego z d. 1,1 b, 

Front Galicyjsko-Wołyński 
W Galicji Wschodniej silne ata­

ki bolszewickie na ńjasze pozycje 
na południe od Radziwiłłowa od­
parte *ze stratami dla nieprzyja­
ciela, pozatem waźnit|bzych zmian 
nie było. 

Na Wołyniu oddziały nasze za­
jęły ponownie Mulczyce nad Sty-

3nys. jBez zmi™.. 
•SjrontLitó ' 

•'Bez -zmiajny. 
|W z. 

Hial 1 e r 
Szefa 

— Także i wczoraj 
wieczorem—z powo­
du zepsucia $ic prze­
wodników telefoni­
cznych, nie .otrzyma­
liśmy wiadomości te­
legraficznej [ dolski 
tel. (PAT). i 

m. 1919 r.' 

j^c bolszewików po-

Poleski. 

iko-Białoruski. 

Sztabfc Generalnego 
pułkownik. 

Zgubimy paszport 
i władze okupśAy|] 
ibprar (Kupiecka Nr:'fijl) 

wydany prz^z władze okopś*y|tt« 
26^ Chasi M l̂z 

o TT- - v , . , 1 — ^ 

w BiAl^stokn wci 
S f A U E A 

Zgubieni) paszport | 
RuzJ Potookle|, łjrydany praea władze 
26jl okupwyj^e Jul. Pożarna 5.) 

>WSKA' 
otwarte 

A 
1 Najtar t&za 
= ^ ' R | 

ul. Bylinowa M 2, r6g ul. Wasilkowskiej. 
Kuchnia wytworna. Codziennie KOŁDUNY. W nie-

: • dzielś i."czwartki FLAKI. 
Piwo i. beczki. Wina najprzedniejsze. Koncerty kapeli 

damskiej. ao» 
wmmmmmmmm *um 

lub też bezbt 
w kiszkach. -
głowy. Błln# *d 
tylnej™w pasia-
teak tefcu, oraz bą .; Bliffzyeh 

EMlEŻdŁCIdWEISH 
«*—*—_»— Ataki w ^pełności nstąją. 

" dołku podiercowym 
e. Skłonność do 

" f rydaWca: "Ro|skią T-wo" popierania p a s y 
ra. ' . # ' ^aljr 

8* jak woda. Język, obiożooy. QŁrjm 1 kwas w uttaflh. OdbU»«i# gazami. Wzdęcia 1 burczenia 
'££& OBJAWY (podczas ataków). ^ ^ ' ^ ' K f 4TWŁ 

'ytu i sięga al pod łopatki. Wzdęcia brzucna, rpM*dtani« Mm\ i farcie aa kiszkę stolcową. 
jle©«©b i klatce pllerstowej [na praegtrzałj. Niekiedy W»Wźw5l»»dr|iiWae, zimne poty, żółtawka. 

formacji uflaiela Aptokaw-flsj^tog H. Niemojfwski , wowy i Świat 16 , -m. 27. 

Drukimfa p̂rtl? 

* » l j 

ska Bojm^iW Huppertba. R e d a k t o r : konstanty Kosiński. 

• - I ' 1 1 ' ^ ' c , : * T . 

f \ 

i et .|telnlctw« ^alymstoku. 


